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35 wieków przeszło Senatorowie U.S POŻYTECZNE WPŁYWY GIGANTYCZNY PROJEKT FRANCUSKI

nad Suezem...
Suez wraca raz jeszcze na ła- 

nty aktualności światowej.
Suez — kluczowa pozycja w 

obronie „drogi imperialnej” 
Wielkiej Brytanii. Suez — wylot 
kanału, skracającego drogę z Eu­
ropy na Daieki Wschód o tysią­
ce kilometrów. Suez — skrzy­
żowanie kilku światów i kość 
niezgody pomiędzy tylu krajami.

W obecnej swej formie —- Ka 
nał Suczki pochodzi z przed nie­
spełna stu laty. Twórcą jego jest 
Lessepso. Początki samego pomy 
słu przekopania kanału są zna­
cznie dalsze.

Na półtora tysiąca przed Chry­
stusem, Neos, syn Psematichu- 
sa, wykreślił pierwszą linię, do­
konał wstępnych robót, przeko­
pał kanał i... nie otworzył go, bo 
ówcześni wróżbici zapewniali, że 
„będzie to droga dla barbarzyń­
ców”.

W jedenaście wieków (rok 
435 przed Chrystusem) — Da­
riusz nabiera ochoty do wzno­
wienia tego dzieła, nakazuje przy 
rzeczenie opuszczonego kanału i 
zapowiada jego otwarcie, choć­
by to miało sprowadzić „zalewy 
okolicznych ziem, najścia barba­
rzyńców, czy nawet zarazę”. 
Znowu jednak — strach go ob­
latuje przed „odpowiedzialnością 
wobec historii”.

Nieco później Ptolomeusz II 
skacze w otchłań z zamkniętymi 
oczyma” — kanał jest otwarty. 
Nie ma katastrof. U obu wylo­
tów zresztą są już zapory, ’’które 
się otwierają tylko na chwilę, 
przy wypuszczeniu statków”. Ta­
my więc regulują dopływ wody. 
Kanał nosi miano — przejścia 
Ptolemeusza, a za Trajana — 
przybiera nazwę „drogi Traja- 
na .

Muzułmanie pragną odnowić 
kanał raz jeszcze. Sułtan Ornat 
sprzeciwia się projektowi, ponie­
waż Arystoteles obliczył, iż „po­
ziom wody w Morzu Czerwo­
nym jest o 9 metrów wyższy, niż 
„poziom wody w Morzu Śródzie­
mnym”. Drobny błąd wielkiego 
Greka — opóźnia rozwój kana­
łu ostatecznie aż do połowy 
XIX wieku (naszej ery)...

Wenecja spróbuje później od­
budować kanał, by go wykorzy­
stać dla swego handlu ze Wscho­
dem, ale musi zarzucić te plany.

Ludwik XIV. za namową 
Leibnitz’a oraz Napoleona I. — 
marzą o wykonaniu nowych prac 
nad kanałem. Młody Łepere, 
który przybył tu z Bonapartem, 
dokonuje odpowiednich pomia­
rów i obliczeń, opierając się na 
planach Necos’a, ale prześciga 
nawet Arystotelesa, bo twierdzi, 
że różnica poziomów wody w 
obu morach wynosi ’’przeszło 9 
metrów”.

Właściciele karawan robią pię­
kne interesy : wyładowują stat­
ki w Kairze i przenoszą towary 
do Suezu. „Okręty pustyni” 
wskazują drogę okrętom mor­
skim. Nawet ślepi zdają sobie 
sprawę, że impreza z kanałem 
jest wartą zachodu. Od 1864 po 
1853 — grupy inżynierów pona­
wiają swe obliczenia. Różnica po 
ziomów spada nagle do niespeł­
na metra, a ostatecznie ustala 
się na 0 m. 63... Arystoteles mu­
si się zżymać.

Wreszcie na horyzoncie dro­
gi imperialnej ukazuje się wspa­
niała sylwetka Lesscps a. Wyzy­
skując możliwości terenowe i po

sugując się osobistymi obserwa 
cj’ami na miejscu, dzielny inży­
nier francuski Ustala trasę kana­
łu, w formie najbardziej upro­
szczonej i praktycznej.

Z planami w ręku, zwraca się 
do Paryża o poparcie, przekona­
ny, iż spotka się z entuzjazmem 
Ogólnym. Rutyna, zaślepienie, 
konszachty, upór i drwiny — są 
odpowiedzią na te próby obda­
rzenia Europy jedną z najceniej 
szych dróg handlowych i mor­
skich.

Najostrzejszy sprzeciw pocho­
dzi od ...Anglików. Lata całe 
Lesseps musi walczyć z przeciw i 
ilościami, ale pozostanie do koń 
ca nieugiętym i mimo wszystko 
wykończy napoczęte dzieło.

Od 1535 roku przed Chrystr 
sem do 1869 roku naszej ery... 
trzydzieści pięć wieków.

Dziwne zaiste i skomplikowa­
ne dzieje tej idei, bez zrealizowa 
nia której zapewne świat dzisiej­
szy wyglądałby inaczej.’ or ♦» «

Oczy polityków i strategów 
światowych zwracają się znowu 
ku kanałowi Suezkiemu. Prze­
widuje sie różne możliwości ata­
ku, czy obrony tego, skrawka wo i 
dy, który łączy Morze Śródzie­
mne z Morzem Czerwonym. Ok­
na na Daleki Wschód: do cen­
nych Pruszczów, jeszcze bardziej 
cennych surowców, do niezmie­
rzonych przestworzy i tajemnic 
Wschodu...

W czasie poprzedniej wojny 
Kanał ten by już przedmiotem 
dobrze obmyślanego i przygotol 
wanego najazdu — ze strony 
Niemców i Turków.

W najsurowiej strzeżonej taje­
mnicy, dowództwo IV armii tu­
reckiej i dwaj wybitni oficerowie 
niemieccy — zabrali się do tego 
dzieła. Przygotowano wszelką 
potrzebną broń, zebrano tysiące 
wielbłądów, przećwiczono 30 , 
tysięcy doborowych żołnierzy. 
Celem wypadu był port w Tir 
sum, w połowie kanału.

Anglicy niedowierzali pogłos­
kom o tych przygotowaniach i 
(jak ongiś w stosunku do Les- 
seps’a) lekceważyli takie przed­
sięwzięcie. Atak turecko-niemie- 
cki w dniu 3 lutego 1915 roku 
był więc naprawdę niespodzian 
ką. W nocy napastnicy zdołali 
przerzucić przez kanał kilka pon 
tonów i zajęli przyczułek tego 
sztucznego mostu. Sytuacja wy­
dawała się teinbardziej tragicz­
ną, że na miejscu nie było wiek 
szych oddziałów sojuszniczych.

Dwa francuskie statki obrony 
wybrzeży, a mianowicie ..Re­
quin” i „Entrećastaus” odegrały 
decydującą rolę w tej ciężkiej 
chwili. Dzięki odwadze maryna 
rzy i celności artylerii, zniszczo 
no pontony nieprzyjacielskie i 
tak skutecznie zdziesiątkowano 
gromadzące się nad brzegiem 
wojska nieprzyjacielskie, że mu- 
siały one wycofać się czemprę- 
dzej w głąb pustyni.

Kanał został uratowany.
W ciągu ubiegej wojny nie by­

ło innych prób przecięcia drogi 
„imperialnej”.

Dziś samoloty niemieckie już 
się ukazywały nad Port Saidem ; 
i Ismailą. Kanał jest dość wraź.- ■ 
liwym na takie wizyty. Wojna 
jeszcze nie skończona, ale bazy 
włoskie raczej sie oddalają...

s: J.

RilRu wierszach
Kopenhaga. — Na skutek od­

wilży nastąpił poważny wylew 
rzek w Danii, a szczególniej w 
Jutladii, gdzie pod naciskiem wo 
dy, zostały zerwane liczne tamy 
i groble. Szereg wsi i miasteczek 
znalazł się pod wodą.

• •* *
Warszawa. —Koszt dziennego 

utrzymania w Warszawie wyno­
si okołó 5 złotych dziennie od 
osoby. Nie jest to więc wysoka, 
w porównaniu z czasami przed­
wojennymi suma. Istota rzeczy 
polega na tym, że zarobienie tej 
sumy jest szczęściem, która jest 
udziałem jedynie niewielu.

r»1

Waszyngton. — Departament 
wojny poruczył 5 fabrykom pro­
dukcję po niskich cenach masek 
gazowych, 
cywilów.

przeznaczonych dla

* ♦
— Pożar drown ancKraków.

go gmachu w parku Jordanow­
skim Wyrządził szkody na 17 ty­
sięcy złotych. Przyczyną pożaru 
— zbyt rozgrzany piec.

Moskwa. -—Toczą się tutaj ro­
kowania pomiędzy Sowietami a 
Thajlandem, celem nawiązania 
normalnych stosunków dyploma­
tycznych i handlowych. Roko- 
wania rozwijają się jakoby po­
myślnie.

(Korespondencja własna) ■ V

Nowy Jork. — W prochowni 
w Actión nastąpił gwałtowny 
wybuch, który ¿niszczył część 
urządzeń fabrycznych. Fabryka 
była, na szczęście. pustą. Jeden 
ze Stróży został zabity, a drugi 
ranny.

* *

Mielec. — K. Z. Na W isłoce w 
okolicy Mielca, w końcu lutego 
silna kra groziła zniszczeniem 
mostu. Poczyniono jednak co na­
leży, by zapobiec niebezpieczeń­
stwu.

Nowy Jork, w połowie lutego.
Obok Prezydenta Stanów 

Zjednoczonych j obok wydaw­
ców - właścicieli wielkich dzien­
ników amerykańskich, trzecią 
potęgą w tym kraju są panowie 
senatorowie...

Jest icli niewielu, bo tylko po 
dwóch na każdy Stan bez 
względu na jego liczbę ludno­
ści, a więc razem dziewięćdzie­
sięciu sześciu, skoro Stanów 
jest czterdzieści ośm. Już ta ma­
ła liczba senatorów dodaje ca­
łej instytucji. a równocześnie 
każdemu jej członkowi specjal­
nej wagi i powagi. Dalej, na do­
danie tej powagi wpływa fakt, 
że Konstytucja Stanów Zjedno- 

i czonych zapewniła Senatowi 
prawa, których nie posiada Iz­
ba Reprezentantów, popular­
nie, choć niewłaściwie zwana 
Kongresem, ponieważ to miano 
..Kongres ’ obejmuje — ściśle 
mówiąc ■.— i Senat i izbo Repre­
zentantów. Senat na podstawie 
Konstytucji wywiera wielki 
wpływ na poliyke zagraniczną 
kraju. Jemu też przysługuje 
prawo zatwierdzania, względnie 
odrzucania nominacji ambasa­
dorów i posłów każdorazowo 
dokonywanej przez Prezyden­
ta. On też rozstrzyga o ważno­
ści traktatów, zawieranych 
przez Prezydema z obcymi pań­
stwami.

Niemało leż powagi dodaje 
Senatowi fakt, iż Senatorami 
bywają wybieram członkowie 
rodzin, zasiedziałych w danym 
Stanie, miejscowi arystokraci — 
bo arystokracja swojego rodza­
ju istnieje w Stanach, choć chlu 
bią się oni swoim demokralyz- 
rneni — albo też ludzie bardzo 
bogaci, to jest ludzie, których, 
majątki są cenione na dziesiąt­
ki milionów dolarów. Synowie, 
wnukowie albo też jak teraz 
- prawnucy byłych Prezyden­
tów albo- byłych senatorów, to 
są w pierwszej linii ci arysto­
kraci. którzy zasiadają na fote­
lach senatorskich, byli guberna­
torzy Stanów albo ich synowie, 
mający stosunki rozgałęzione w 
danym Stanie, i zwykle piastu­
jący stanowiska prezydentów 
największych banków i naj­
większych towarzystw akcyj­
nych, zwanych tutaj korpora­
cjami.

Wielcy milionerzy, choćby i 
świeżej daty, także łatwo znaj- [

1

i

dują dostęp do Siiialu. Takim 
wielkim milionerem był senator 
Couzens, ongi buchalter Forda, 
gdy ten zaczynał fabrykować 
swoje samochody. Ford nie 
miał gotówki, płacił pensję ty­
godniową Couzensowi, gdy ten 
przychodził na dwie godziny 
wieczorem celem prowadzenia 
ksiąg, swoimi akcjami. Couzens 
wierzył w gwiazdę Forda i po 
piętnastu tatach Odsprzedał 
Takim świeżym milionerem był 
swoje akcje temuż Fordowi za 
Dwilight Morrow, dzisiaj już 
dwadzieścia milionów dolarów, 
nieżyjący teść lotnikaLindber- 
gha, ongi maleńki adwokat, 
wreszcie młodszy wspólnik w 
słynnym Domu Bankowym 
Morgan w Nowym Jorku. Gdy 
występował z Banku, by wejść 
do Senatu, liczono go na czter­
dzieści milionów dolarów.

Te rozległe prawa konstytu­
cyjne i le setki miliimów. które 
Senat w swoim zespole repre­
zentuje, nadają Senatorom wy­
jątkowe stanowisko zarówno w 
maszynie politycznej całego 
kraju, jak i w całym świecie a- 
merykańskim. Nawet ambasa­
dorowie Stanów Zjednoczonych 
mają respekt w chwili, gdy o- 
trzyinują list Senatora — zwła­
szcza Senatora partii rządzącej, 
jak teraz demokratycznej — 
list proszący ich o wyświadcze­
nie jakiejś przysługi oddawcy 
listu.

W Senacie niema leż prawie 
zupełnie Amerykanów, natura- 
lizowanych w pierwszym poko­
leniu. Taki Amerykanin świeżej 
daty może dostać się i często do*  
staje się do Izby Reprezentan­
tów. Ale Senatorem zostaje, tyl­
ko taki Amerykanin, którego 
rodzina osiadła w tym kraju co 
najmniej przed stu kilkudzie­
sięciu laty. Zwalczają się oni 
wzajemnie w Senacie, lecz na 
zewnątrz, nawet wobec Prezy­
denta Unii, tworzą zwartą gru­
pę, zazdrośnie strzegącą swo­
jego uprzywilejowanego stano­
wiska.

Rozumie to wybornie Prezy­
dent Roosevelt i z tego powodu 
cierpliwie czeka, aż panowie Se­
natorowie ze.chcą uchwalić 
przesłany im przez Izbę Repre­
zentantów projekt prawa, ty­
czący pomocy materialnej dla 
państw demokratycznych.

A P. Newman.

„Jak wyjechałem z Wileńszczyzny ? 99

Na łamach >,Echa Szang- 
hajskiego" jeden z Pola­
ków, jacy dotarli z Wileń­
szczyzny na Daleki Wschód 
opisuje w jaki sposób moż­
na wydostać się z terenów 
okupowanych przez Sowie 
ty. Uzupełnia i o ponie­
kąd wiadomości nadesłane 
przez naszego koresponden 
ta sztokholmskiego.

Z terenu Litwy łącznic z zie­
mią Wileńską można legalnie 
wyjechać zagranicę skoro posia 
da się: wizę wjazdową do ja­
kiegoś państwa wraz z wizą 
tranzytową najbliższego pań­
stwa, np., Szwecji, Finlandii, 
Japonii czy Manżukuo. Gdy pra 
gnący wyjechać posiada wspo­
mniane wizy: docelową wjazdo 
wą i tranzytową, wówczas czyni 
starania o uzyskanie paszportu 
„bezpaństwowca” czyli lak zw. 
„Sauf conduit", gdyż żacten pa­
szport polski, a nawet ważny je 
szczc zagraniczny nie jest uzna­
wany przez władze sowieckie. 
Po uzyskaniu ,>sauf conduit“ za 
ćzyAają się starania w „Narko- 
lnindziel” o zezwolenie na wy­
jazd z ZSSR. Do mego wyjazdu 
wydano kilkaset takich zezwo­
leń. parę zaś tysięcy obywateli 
polskich czekało już w kolejce 
z „sauf conduit” na ostatni etap 
udręki wyjazdowej — zezwole­
nie władz sowieckich.

Czy Sowiety choinie dają ta­
kie zezwolenia? Muszę wyznać, 
że osobiście nie znam wypad­
ków odmowy. Ciekawy był wy 
padek z pewnym docentem Uni 
werstetu Warszawskiego, zaan­
gażowanym do Stanów Zjedno 
czonych. Władze sowieckie za­
częły go namawiać, aby został, 
twierdząc, że Sowietom potrze­
bne są siły intelektualne. On 
tłumaczył mi, że dziedzina jego 

-studiów (Psychoanaliza) niema 
zastosowania w Sowietach. — 
Przekonał icli i puścili go

Badania kandydata na wy­
jazd są bardzo skrupulatne. Mu­
si on wypełnić niezliczoną ilość 
kwestionariuszy, podać swój ży­
ciorys. niezwykle drobiazgowy. 
Musi też podać adresy swoich 
bliskich i znajomych nie tylko W 
kraju, do którego jodzie, ąle i w 
innych państwach.

Dużo Polaków przedostaje 
się leż obecnie z terenu okupa­
cji sowieckiej do Prus Wschod­
nich. Jednakże ani przed tern 
Litwini, ani obecnie bolszewicy 
nie są w sianie zmienić odwiecz­
nie polskiego charakteru Wil­
na. W większości szkół języ­
kiem wykładowym jest język 
polski, na ulicy słychać przewa­
żnie język polski. W mieście 
czynne są aż cztery teatry pol­
skie. jeden litewski i jeden ży­
dowski. Ze znanych artystów 
warszawskich występują w 
Wilnie: Hanka Ordonówna, Pe­
rzanowska. Kurnakowicz. — 
Chmielewska i mni. Wychodzi 
gazeta w języku polskim „Pra­
wda Wileńska”, organ urzędo­
wy partii kpinimistycznej.

literaci 
swych

Polscy dziennikarze i 
nie ogłaszają drukiem 
prac.

Bezrobocie w Wilnie 
becnie nieco mniejsze 
czasów okupacji iijew§kiej. Du­
żo osób znalazło tymczasowe 
zatrudnienie, albo przy pracy 
leśnej, albo na kolei.

K. WIERZYŃSKI W BRAZYLII
Rio de Janeiro. — Statkiem 

hiszpańskim „Seri a ■_ Finto., przy 
był do Rio de Janeiro szereg 
osób z Portugalii, a w ich licz­
bie pisarz Kazimierz Wierzyński, 
autor „Lauru Olimpijskiego” na­
grodzonego złotym medalem w 
czasie Olimpiady w Amsterda­
mie, Świetny pisarz, postanowił 
na ziemi brazylijskiej poświęcić 
się publicystyce, nie zaniedbując 
oczywiście twórczości literac­
kiej.

i

P. AMB. HAYE W AMERYCE

Nowy Jork. — Tygodnik „Ti­
nie1’, bardzo rozpowszechniony, 
pisze z wielkim uznaniem o p. 
Haye, ambasadorze Francji, 
podaje życiorys jego obrońcy z 
pod Verdun i podkreśla, jak da­
lece p. Ambasador potrafił zdo­
być sobie przyjaźń wielu wpły­
wowych Amerykanów.

Dzięki takim przyjaciołom 
jak p. Rockefeller i gen. Pers­
hing, p. ambas. Haye, zyskał 
duże wpływy a owocem tych 
kontaktów przyjacielskich oraz 
szczerej pracy dla Francji jest 
zjednoczenie 15-tu francuskich 
organizacyj — pracujących 
w Stanach Zjednoczonych dla 
wspomagania Francji — pod 
jednym zarządem.

Drugi statek z ładunkiem war­
tości milion 250 tys. dolarów, 
oczekiwany jest w Marsylii w 
przyszłym tygodniu.

„Tinie” wyraża również uzna­
nie bezpośrednim współpraco­
wnikom p. Ambasadora.
NOWE MONETY 

PIĘCIOFRANKOWE
Paryż. — Wystawa modeli no­

wych 10 cio i 20-sto frankówek j 
została otwarła w Mennicy Pań­
stwowej w Paryżu.

Na wystawie znalazło się o- 
koło 200 modeli wystawionych 
przez prawie stu biorących ir 
dział w konkursie z obu stref. Z 
pośród pięciu modeli, wybra­
nych przez komisję- konkurso­
wą, Marszałek sani wybierze 
ten, który uzna za odpowiedni.

Na modelach uwydatnia się 
nowa dewiza Państwa Francu­
skiego : Praca. Rodzina, Ojczy­
zna.

Na monety użyje się stopu 
miedziano niklowego.

5-frankówki te ukażą się w o- 
biegu za parę miesięcy.

Obecnie bije sie 5-frankówki 
z wizerunkiem p. Marszałka Pe­
taina, wykonanym według mo­
delu ]>. Lucien Bazer, odzna­
czonego „Grand Prix de Rome". 
Moneta będzie miała 22 mm. 
Średnicy.

NADMIAR ZIEMNIAKÓW 
W KRAJU

Berno. — Jak podaje szwaj­
carska Agencja Telegraficzna, 
władze nięmieckic stanowczo 
zaprzeczają pogłoskom, jakoby 
w t. zw. ,,Generalnym Guberna­
torstwie” dał się odczuwać brak 
żywności. Agencja D.N.B. pod­
kreśla. iż żywności nie brakuje, 
gdyż zbiory ziemniaków w kra­
ju były w tym roku wyjątkowo 
obfite.

UDZIAŁ ITALII
W WOJNIE HISZPAŃSKIEJ
Rzym. — Prasa włoska oma­

wia szczegóły pomocy, dostar­
czonej gen. Franco przez Italię. 
Okazuje się, że w czasie domo­
wej wojny hiszpańskiej rząd 
włoski dostarczył następujące 
ilości sprzętu wojennego : 1.930 
dział, 10.135 sztuk broni auto­
matycznej, przeszło 240.000 ka­
rabinów, 7 i pół miliona poci­
sków armatnich i 324 miliony 
kul, 7.668 samochodów, 1.261 
wozy ciężarowe, 800 traktorów 
(wojskowych), 763 samoloty, 
1.111 silników samolotowych i 
około 17.000 ton bomb wszelkie­
go rodzaju. Cały ten sprzęt wo­
jenny, którego część zresztą —- 
jak podają rzymskie dzienniki 
— „nie była zbyt nowoczesną”, 
został obliczony na około 7 i pól 
miliardów lirów włoskich.

Na podstawie ostatniego ir 
kładit handlowego pomiędzy 
Hiszpanią a Włochami, ogólna 
suma tych należności została 
sprowadzona do 5 miliardów li­
rów, płatnych w 2'i ratach rocz­
nych.
Poza tym okręty wojenne, wło­

skie, które były wypożyczone 
gen. Franco (w czym dwa nur­
kowce i 4 ścigacze) zostały 
zwrócone w międzyczasie przez 
Hiszpanię.

UKŁAD KOLEJOWY 
MIĘDZY WĘGRAMI 

A SOWIETAMI
W Moskwie podpisano układ 

z Węgrami a inauguracja bez­
pośredniego połączenia kolejo­
wego między obydwoma kraja­
mi nastąpi 15 marca.

DUŻY LOS PADŁ 
W LYONIE

Po raz pierwszy mieszkańcy 
Lyonu doznali wzruszenia, ja­
kie daje wiadomość o dużej wy­
granej'.

Numer 172.092 figurował rze­
czywiście w emisji ...syndykatu 
tytoniowego w Lyonie -j podzie­
lony na dziesiątki, rozsprzeda- 
ny został mieszkańcom miasta.

„KAHfll DWÓCH MÓRZ"
- ■' ..... rr.r- <, -, - inni-1, .........

Francja jako mocarstwo, po­
łożone równocześnie nad Mo­
rzem Śródziemnym jak i nad 
Atlantykiem, tak co do kraju 
macierzystego, jak i kolonij — 
potrzebuje pomiędzy dwoma 
morzami, na które wychodzą ich 
porty — zupełnie wolnej drogi 
komunikacyjnej. Nie posiada o*  
na jej, albo raczej już jej nie 
posiada. Miała ona ją kiedyś 
przynajmniej w dziedzinie han­
dlowej : był nią Kanał Połu­
dnia.

Kanał ten pochodzi z XVII 
wieku i przynosi zaszczyt zaró-

sobie : odwagę, energię, ducha 
przedsiębiorczości i wolę reali­
zacji, które ongiś były przymio­
tami ich ojców. Okazją po temu 
jest rozszerzenie i pogłębienie 
Kanału Południa, który będzie 
Kanałem Dwóch Mórz. Na jed­
nym krańcu — Bordeaux, a na 
drugim porty Sete i Marsylia. 
Wielka droga morska zostanie 
posuniętą aż do jeziora Berre, 
będącego dzisiaj wewnętrznym 
portem Marsylii, a połączonego 
ze swej strony bezpośrednio z 
Marsylią przez kanał oraz przez 
tunel morski w Roye, który śęr

BORDEAUX : Aleje Tourny (P. W. 11035).
śle biorąc, jest największymwno człowiekowi, który go za­

projektował i przeprowadził, a 
więc P. P. R i q u e t, jak i królo­
wi Ludwikowi XIV i jego mini­
strowi Colbert-— którzy zro­
zumieli wtelkość tego dzieła i 
zyski, które mógłby ciągnąć z 
niego kraj. R i q u e t zresztą 
zrujnował się zupełnie, aby wy­
kończyć swój kanał ; nie skar­
żył sic jednak zbytnio, pisząc 
do C o I b o r t‘a : „Chodzi mi je­
dynie o sławę i wasze zadowole­
nie, a nie o mój własny zysk’1.

W każdym razie jest to pięk­
ny przykład inicjatywy francu­
skiej. Francuzi pozostali od 
XVII wieku ci sami, przeniesie­
ni.oni jednak zostali w klimat 
pblitÿczny, który pozbawił icli 
pomysłowości, woli i zapału o- 
raz doprowadził do tego, że zbyt 
często unikali wszelkiego ryzy­
ka. Rewolucja narodowa zmie­
niła obecnie ducha polityczne­
go i chociaż warunki nie są bar­
dzo korzystne, trzeba, aby od­
naleźli oni, a raczej wznowili w

dziełem geniuszu marsylskiego.
Gdyby kanał ten był zbudo­

wanym, nietylko statki atlantyc­
kie w Marslii i Genui zyskały by 
na czasie trzy do czterech dni, 
dochodziły by one nawet do ser­
ca Francji i Tuluza była by tak 
samo portem morskim, jak Pa­
ryż, który może i winien nim 
być. Wzbogaciła by sic poważ­
nie cała połać kraju na połu­
dniu j zachodzie a tym łatwiej 
stała by się ona okręgiem prze­
mysłowym, że jest wspaniale po 
łożoną i podatną na wykorzy­
stanie urządzeń wodno - elek­
trycznych. Jak można przewi­
dywać, prace te zatrudnią licz­
nych bezrobotnych i pociągną 
za sóbą uprzemysłowienie tej 6- 
kolicy, podnosząc też poważnie 
jej zaludnienie. Nic trzeba chy­
ba dodawać, że kanał ten pozo­
stawi wolność naszym eska­
drom na Atlantyku i Morzu 
Śródziemnym, które będą mogły 
się jednoczyć, nie prosząc niko­
go o pozwolenie.

ankruetwo komunizmu
w Sowietach

Lyon. — Znany dziennik fran­
cuski „Le Jour-L’Echo de Paris” 
poświęca dłuższy artykuł omó­
wieniu ostatnich zmian — poli­
tycznych, wojskowych i gospo­
darczych w Rosji sowieckiej i do­
chodzi do następujących wnios­
ków:

„Oczywiście każdy wie dobrze, 
że ustrój sowiecki jest dyktaturą, 
zbliżoną bardziej zresztą do daw 
nego caratu, niż do zachodnich 
ustrojów jedynowładztwa. Stalin 
posiada absolutną władzę i jest 
panem życia i śmierci nie tylko 
wszystkich swych poddanych, 
ale i najbliższych współpracow­
ników. Oddawna już niezależne 
głosy podróżnych zagranicznych 
dały możliwie dokładny obraz 
właściwego położenia robotnika i 
chłopa w Sowietach. Do ostat­
nich jednak chwil utrzymywano 
pewną legendę sowiecką, wma­
wiającą łatwowiernym, iż Zwią­
zek Sowiecki jest „ojczyzną pro­
letariatu”. Komuniści całego 
świata posługiwali się tym has­
łem . W rzeczywistości zaś, już w

1921 r. Lenin wprowadził „nową 
politykę gospodarczą” (Nowaja 
ekonomiczeskaja palityka N.E.P.) 
która zasadniczo stwierdziła cał­
kowite bankructwo mrzonek o 
„totalnym kolektywizmie”, naka 
zanym przez Mar.fa.

W roku 1934 nastąpiło „nawró, 
cenie się Sowietów” do wiary w 
zbiorowe niebezpieczeństwo, co 
znowuż oznaczało bankructwo 
antymilitaryzmu sowieckiego, 
jak i doktryny pacyfizmu rewo­
lucyjnego.

W sierpniu 1939 r. — nowa 
zmiana wiatru moskiewskiego 
— złamała zasadę „wspólnego 
frontu demokracyj przeciwko 
faszyzmowi”. Polityka imperiali­
stycznych aneksyj carskich przy­
pieczętowała bankructwo trze­
ciej zasady, twierdzącej, iż „pro 
letariat nie ma ojczyzny”.

Obecnie ostatnia maska spada. 
Rosia nie jest już rajem proleta­
riatu, a nadużywane hasło „pro­
letariusze wszystkich krajów, łą­
czcie się” — przestaje być „do­
brze widzianym” w Rosji.

27 KRAJU...
POŻAR PRZEZ NADUŻYCIE 

BENZYNY
W Lublinie powstał pożar 

przy ul. Pi jarskiej przez to, że 
pewna kobieta próbowała le­
piej rozpalić ogień, le.jąc benzy­
ną na słaby płomień. Dziecko u- 
cierpiało od ran spowodowa­
nych poparzeniem. Straży og­
niowej udałp się ugasić pożar.

AMERYKAŃSKI TRAN 
DLA POLSKICH DZIECI 

W LUBLINIE
Pomiędzy 400 polskich dzieci 

w wieku przedszkolnym roz­
dzielono w Lublinie 300 litrów 
tranu pochodzącego z amery­
kańskich instytucyj dobroczyn­
nych. Tran podaje się podczas 
bezpłatnych drugich śniadań 
dzieciom tego potrzebującym.

(kz)

Radom. — 5V okręgu Rado­
mia wyrabia się miesięcznie 150 
tysięcy par obuwia wyłącznie 
dla osób cywilnych.

STUDENCI CZESCY 
W NIEMCZECH

Praga. — Niemieckie władz-e 
„protektoratu” — jak donosi 
..Le Petit Journal” — upoważ­
niły pewną liczbę studentów 
czeskich do prowadzenia w dal­
szym ciągu swych studiów na 
wydziałach lekarskim i nauk 
ścisłych w Rzeszy. Upoważnie­
nie to nie odnosi się do studen­
tów wydziału humanistyczne*  
go, ani filozoficznego. Niema 
mowy o ponownym otwarciu 
wyższych uczelni czeskich, któ­
re zostały zamknięte przez wła­
dze niemieckie na skutek zajść 
w listopadzie 1939 roku.
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TO i OWO Jak jest w piekle ?
Polacy zamieszkali w® Fran­

cji a doceniający znaczenie wy­
chowania religijnego, zapewne 
z dużym zadowoleniom przyjęli 
wiadomość o nauce religii w 
szkołach publicznych.

Nauka bez Boga jest zimna, 
nie trafia do serc dziecięcych i 
odbija się poważnie na kształto­
waniu charakteru młodzieży a 
także na życiu rodzinnym.

U nas rodzice nie stawali jak 
tu na wychodżtwie wobec decy­
zji : z Bogiem albo bez Boga, 
,a to dzięki obowiązkowej nauc® 
religii ■■— a co równie ważne — 
dzięki podręcznikom opartym 
na zasadach chrześcijańskich.

Jakże często we Francji mło­
dzi ludzie, nie zwracający uwagi 
¡na wzajemne przekonania, po 
(ślubie, po dojściu dziecka do 
■wieku szkolnego, nie mogli na 
punkcie wychowania szkolnego 
dojść do porozumienia.

Młode matki najczęściej pra­
gnęły wychowania religijnego, 
młodzi ojcowie często ulegając 
wpływom otoczenia, wybierali 
szkołę bezwyznaniową, bywało 
¡naturalnie i odwrotnie.

Zadanie wierzącej strony 
stawało się wówczas bardzo tru­
dne i narażało dzieci na kon­
flikt moralny od zarania lat.

Nowa ustawa francuska, cho­
ciaż daj® jeszcze niewiele, jest 
pomyślną zapowiedzią na przy-

F. CIECHANOWSKI 
U P. PREZYDENTA 

ROOSEVELTA
Waszyngton. i— Nowo mia­

nowany ambasador R. P. w Sta­
nach Zjednoczonych — p. Cie­
chanowski — został przyjęty na 
oficjalnym posłuchaniu przez 
p. Prezydenta Roos®vełt‘a, któ­
remu złożył listy uwierzytelnia­
jące. W chwili przybycia do Sta 
now Zjednoczonych, został on 
przyjęty przez szereg osobisto­
ści, a także przez lir. Potockie­
go, swego poprzednika na tym 
stanowisku.

ZAŁATWIENIE 
nieporozumienia 

MIĘDZY 
CZANG-KAJSZEKIEM 

A PARTIĄ 
KOMUNISTYCZNĄ

Lzung - King. — Na skutek 
pośrednictwa apolitycznych de­
legatów nieporozumienie mię­
dzy rządem Czang-Kaj-Szeka i 
partią komunistyczną zdaje się 
być załatwione. W oczekiwaniu 
na ostateczne uregulowanie 
tych rozbieżności komunistycz­
ny poseł zostanie wybrany do 
prezydium Rady.

’OLICJA SPISAŁA TYSIĄC 
PROTOKÓŁÓW

1 SKONFISKOWAŁA
TOWARY ZA 1.500.000 FR.
Vichy. — Celem wykrycia prze 

stępstw dotyczących zwyżki w y­
znaczonych cen oraz zasad ogra­
niczeń żywnościowych — utwo­
rzona została przy Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych „gospo­
darcza służba policyjna”.

Wydział centralny działa pod 
kierunkiem generalnego sekre­
tarza policji w M-inistersswie 
spraw wewnętrznych oraz w ści­
słym porozumieniu gospodarki 
krajowej i finansów oraz sekre­
tarza stanu dla spraw zaopatrze­
nia w żywność.

Tak w strefie wolnej jak i oku­
powanej urzędnicy policji tych 
wydzałów przejdą specjalne 
przeszkolenie w tym kierunku ; 
tworzą oni brygadę policji gospo­
darczej, która pozostaje do dy­
spozycji prefektów.

Centralny wydział policji gos­
podarczej spisał od dnia 1-go li­
stopada 1940 r. przeszło tysiąc 
protokółów i nałożył areszt na 
towary o łącznej wartości mi­
lion 500 tysięcy franków.

Śniło mi sic, że przeniosłem 
się na tamten świat. W pew­
nym momencie znalazłem się 
nad rzeką Styx, rzeką wedle mi 
tologii greckiej, prowadzącej 
do piekła — Hadesu. Powol­
nym krokiem zmierzam ku mo 
torówcc przewoźnika Charona. 
Oczywiście nad rzeką snują się 
gęste patrole. Charon patrzy 
na mnie wzrokiem wybitnie nie 
ufnym. Gdy uczyniłem ruch, 
zdradzający zajęcia miejsca w 
łódce, starzec rzekł dźwięcz­
nym głosem:

■— Legitymację ma pan?
Sięgnąłem do portfela.
—"—A wiza do Hadesu jest u 

was?
— No, ja myślałenr że tu bez 

wiz...
— Panie, jakby bez wiz, to 

wszyscy by się tu pchali...
— Do lego piekła?
W porównaniu, co się u was 

na ziemi dzieje, to tutaj jest 
raj... Chodzi pan sobie wolno, 
spacetuje. nie musi się pan kła 
mać byle wydrze, nie słyszy pan 
jakiegoś przeklętego języka...

— No tak... al® wizy to nie 
mam.

— Może pana ktoś stąd we- 
zwie... Ojciec, matka?...

— Dziękuję, mają się dość 
dobrze.

— Ale nie. Ja muszę z pana 
ściągnąć personalia. Jak mat­
ka z domu?

*— Z dobrego domu.
— Ale ja się pytam o panien 

skie jej nazwisko. Gdzie i czy 
pan się urodził... Z czego pan 
właściwie, żyje?

— Niech się pan raczej za­
pyta z czego umarłem... jak mo 
żna nieboszczyka pytać z cze­
go żyje?

•ft ■

Charon lekko sic speszył, lecz 
po chwili ciągnął dalej.

— Jakimi językami pan wła 
da? Aha, a jak z babką?

-— W porządku.
—- No, niech pan jedzie...
Przejechałem na przeciwną 

stronę Śtyxu. Zaraz na drugim 
brzego obstąpili mnie dawniej 
si przybysze z tamtego gorsze­
go świata.

— Kiedy pan przekroczył 
styx?...

— Pan wpław czy łódeczką, 
a może przez zieloną granicę?

— Co tam słychać na ziemi?
— Czy pana już rejestrowa­

no?...
— Dostał pan prawo pobytu 

w samym Hadesie?... Teraz 
niech pan się stara o protekcję, 
ażeby pana- nie wylali...

— A którędy pan szedł? Czy 
Styx jest dobrze strzeżony?

Grad pytań sypał się na mnie 
bez ustanku. Jakiś typ zapytał 
ninte:

— A może pan aktor? To 
weźmiemy pana do naszej tru­
py. Za parę wieków pojedzie- 
my w objazd po Hadesie...

* 
»1- •**

Zbliżył sic dziennikarz i za­
żądał octemnie wywiadu. By­
łem zmęczony i oszołomiony. 
Chodziłem jak błędny. Intcnsy 
wnośe życia pozagrobowego 
przerażała mnie. Przesunął się 
koło mnie jakiś starszy pan, so 
lidni® wyglądający — który, 
szepnął mi:

— A może pan dice dobrze 
wymienić dolary? Ile pan żąda 
za ten zegarek? Panie tu j®st 
wieczność, tu zegarek nie bę­
dzie panu potrzebny...

Odwróciłem się. Jakiś obywa 
teł Hadesu' oświadczył mi też 
poufnie, że jeśli zechcę, to mo­
gę mu zawierzyć swoje dolary, 
gdyż zupełni® legalnie wybiera 
się z powrotem za styx.

Uwagę moją zwrócił też mcź 
czyzna o charakterystycznym 
profilu, który siedział przy 
masznie i był głęboko zamyślo­
ny.

— To Dante — objaśniono 
mnie — przerabia swój poemat 
„Piekło”, uważa, że w dzisiej­
szych warunkach za mało w 
poemacie zgrozy.

— A dlaczego ten sic tak cie­
szy? — zapytałem, pokazując 
na pulchnego jegomościa ubra 
nego z rzymska.

— To Neron. Cieszy się, że 
już nie jego uważa się dziś za 
największego zbrodniarza his­
torii...

Facet który przedstawił mi 
się jako Atylla powiedział:

— To nie sztuka przy dzisiej­
szej technice, gdybym ja wtedy 
miał te możliwości..

Staruszek, filozof Kant, zako­
munikował mi w zaufaniu, że 
zmienił tytuł swego dzieła „Kry 
tyka czystego rozumu“ na „Po­
chwała czystego szaleństwa”.

Dz. Zw.

Pla gosposi
Tanie obuwie

Tym, którzy chcieliby mieć 
nietrudne zajęcie i korzyść z do­
mowej pracy htb w obozach, da*  
ję praktyczną radę.

Zanim wiosna zawita, warto 
pomyśleć o obuwiu bez skóry, 
odpowiednim do ogrodu i do co­
dziennego użycia w domu. Wła­
śnie jest przede mną wzór ślicz­
nego rzymskiego obuwia dla pań, 
na wykonanie którego potrzeba 
trochę drzewa i kawałek taśmy 
lub płótna. Z jednego kawałka 
drzewa należy wyrobić zelówkę 
wraz z obcasem.

Grubość zelówki dwa i pół cen­
tymetra, ku czubkom grubość 
zmniejsza się do jednego i ćwierć 
centymetra.

Obcas wysokości ośmiu cen­
tymetrów od strony pięty stop­
niowo zniża się ku podbiciu.

Próbę można zrobić z kory, 
dać do przymierzenia, poprawia 
się aż utrafi się na dobry wzór.

Robiąc taki wzór można pora­
dzić się fachowca, gdyż pisem­
nie nie zawsze uda się wszystko 
objaśnić.

Potrzeba jeszcze 70 centyme­
trów taśmy, szerokości czterech 
cnt. czy jakiegoś płótna, najle­
piej w barwne pasy ; dwa ka­
wałki szerokiej taśmy długości 
szesnastu cnt. każdy, krzyżuje się 
i przymocuje jako przyszwę (du­
ży palec nie zakryty).

Dwie długie, wąskie dwucen- 
ty metro we taśmy długości dwu­
dziestu pięciu cnt. każda, przy­
mocuje się w miejscu, gdzie scho 
dzi się obcas z podbiciem, na­
stępnie paski krzyżuje się nad 
piętą, obraca zwężone końce ku 
przodowi i zapina na duży za­
trzask.

Obuwie takie wygląda ślicznie 
na obnażonej stopie, panie chęt­
nie będą nosiły takie w lecie, a 
osoby małego wzrostu zyskują 
kilka cm. wysokości.

Uważam, że ledwo wykonane 
pary, będą rozchwytane. Że mo­
żna takie obuwie wykonać luk­
susowo, tego nie potrzeba pisać, 
napewno nie zbraknie pomysłów 
— drewniaczki takie ozdobione 
w desenie lub rzeźbione mogą 
zająć pierwsze miejsce na wysta­
wach.

Ci, którym uda się praca i bę­
dą mieli z niej korzyści, może 
zechcą napisać o tym do „Wia­
rusa Polskiego”. J. J.

Londyn. — Jak donoszą z Lon­
dynu. zginęli ostatnio następują­
cy oficerowie Marynarki R. P. 
pp. inż. Michał Gierżod, Janusz 
Sokołowski oraz Zygfryd Staś- 
kiewicz.

CO PISZE PRm? Afera 100 milionów fra-k :w
W drodze...

,AV ieś ci Polskie’1:
„Byliśmy narodem osiadłyn 

Przywiązani do ziemi ceniliśn 
stan rolnika, zrosłego z glebę 
Każdy z nas byt sercem ,.gleba 
adscriptus”. Aż przyszła chwili 
gdy miliony Polaków ruszyły i 
drogę. Z chat, domów, kami' 
nic miejskich ruszyli ludzie z 
botkami, zawiniątkami, plecak, 
mi. Szli przed siebie. A za ni­
mi szła wojna. Przemierzyli 
swemi zmęczonymi stopami se­
tki kilometrów. Lecz płomienie 
szły »zybciej^&gl nich. Zastępo­
wały im drogę. Część zawróciła 
do zgliszcz, część do ocalałych 
osiedli. Jednak wędrówka nie 
zakończyła się. Staliśmy się na 
rodem nomadów. IV kraju w 
dalszym ciągu trwa wędrówka 
przesiedleńców, trwa ruch naz­
wany „największym ruchem 
ludności w dziejach". Miliony 
ludzi zmienia swe miejsca poby 
tu. Polacy znaleźli się też na 
wszystkich lądowych i mor­
skich szlakach świata. Wojna 
pędzi ich przed, siebie. Nie wi­
dzą kresu swej wędrówki. Czy 
uprzytamniacie sobie, że każdej 
nocy kilkanaście, a może kilka­
dziesiąt tysięcy Polaków — znaj 
duje się. na szlaku wędrownym? 
Że idą. jadą, płyną, lecą ku no­
wym, chwilowym miejscom po 
bytu. Jesteśmy narodem w dro­
dze. IV drodze, ku przyszłości, 
której nie znamy, ale którą prze 
czuwamy...
Rosja a Bułgaria...

>,L e T e n> p s’’ :
,,Nota sowiecka, skierowana 

przez Sowiety do rządu bułgar­
skiego, stwarza ciekawy fakt, 
którego jednak nie należy wyol­
brzymiać. Nasuwają się. tutaj 
dwie uwagi. Po pierwsze: od 
początku wojny po raz pierw­
szy władze sowieckie, stawiają 
sprawę otwarcie wobec wypad­
ku o ogólnym znaczeniu. Po 
drugie: chodzi tu o fakt jedynie 
rosyjsko - bułgarski. to jest ta­
ki, który właściwie powinien 
dotyczyć tylko stosunków mię­
dzy tymi krajami. Wystąpienie 
sowieckie jest więc, zdawało by 
się, ściśle ograniczonym. Niepo­
rozumienie między obu rząda­
mi jest tym wyraźniejszym, iż 
premier bułgarski specjalnie 
powoływał się na przyjaźń buł­
garsko - sowiecką. Oficjalne 
czynniki berlińskie sobie rów­
nież tłumaczą tę. sprawę, jako 
zagadnienie wyłącznie bułgar­
sko - rosyjskie, bo niema mowy 
w nocie sowieckiej ani o „osi", 
ani o Italii, czy Rzeszy. Skoro je­
dnak rząd moskiewski znowu 
zapewnia o swym przywiązaniu 
do pokojowości, przeto nie sko­
rzysta on zapewne z pretekstu 
bułgarskiego, by interweniować 
w konflikcie bałkańskim".
Berlin o wojnie gazowej...

„W i e ś c i P o 1 s k i e" :
„Warto zanotować ciekawe 

uwagi kół berlińskich na temat 
wojny gazowej. Według depe­
szy INB, w berlińskich kołach 
miarodajnych ,,obserwują z za­
interesowaniem zadziwiającą 
ruchliwość, z jaką od pewnego 
czasu w Anglii jest omawiana 
sprawa wojny gazowej". Zda­
niem tych kół widoczne są „sta­
rania propagandy angielskiej 
przedstawienia rzeczy w ten 
sposób, jak gdyby ze strony nie­
mieckiej należało oczekiwać a- 
taku gazowego na największą 
skalę". Koła berlińskie przypo­
minają więc zapewnienia Hitle­
ra, że Niemcy zastosują atak 
gazowy dopiero w tym wypad­
ku, gdy druga strona rozpocz- 
nie walkę ta bronią. Kto pierw­
szy?”

Nadesłane artykuły do druku 
lub ilustracje, nie będą zwraca­
ne.

W maju 1938 roku stowarzy- 
z®nie hiszpańsko - brytyjskie o- 
łosiło w całym świecie aPel> 
ucrowany do ,,szlachetnych po 
>mków dwunastu pokoleń :
„Znowu wybiła godzina nie- 

izpieczeństwa dla naszej rasy, 
aszyści, którzy oparli zasady 
woje o antysemityzm, a ponad- 
o o antyjudaizm, zyskali ucz­

niów nawet w krajach demo­
kratycznych, aby w dalszym cią­
gu toczyć walkę, jaką od dawna 
rozpętali przeciw nam.

,,Nieludzkie traktowanie na­
szych braci w Niemczech i w in­
nych krajach przeszło obecnie 
ze zdwojoną gwałtownością na 
lud hiszpański, który walczy o 
swoją niepodległość terytorial­
ną i polityczną.

„Faszyści są naszymi nieprze­
jednanymi wrogami.

,,Przeciwnie, lud hiszpański 
jest wałem obronnym, o który 
rozbije się mit nazizmu o czy­
stości krwi, zwalczany przez 
Deklarację Praw Człowieka.

„Żydostwo światowe winno 
się głęboko zastanowić i dzia­
łać. bowiem chwila jest bardzo 
poważna, a decyzja nie pozwala 
na żadne ociągnie się.

„Żydzi całego świata : bijemy 
na alarm !

.,Nadeszła chwila, kiedy win­
iliście zbudzić się z letargu !

„Nadeszła chwila, aby ludowi 
hiszpańskiemu przyjść z moral­
ną i materialną pomocą. To 
wasz obowiązek.

„Kto pomaga republikańskiej 
Hiszpanii, pomaga sobie same­
mu i broni swego honoru oraz 
swej wolności.

„Demokraci żydowscy ! —- 
Stwórzcie w każdym kraju ko­
mitet pomocy ludowi republi­
kańskiemu Hiszpanii, który wal 
czy o powszechne braterstwo.

.,Raso semicka ! Złączmy się 
wszyscy dla obrony świętej 
sprawy, obrony waszego imie­
nia, podeptanego przez fa­
szyzm.

„Wspomagajcie republikę, hi­
szpańską ! Wspomagajcie lud 
hiszpański, który kocha was i 
walczy o sprawiedliwość, jed­
ność wszystkich ras, a także w o- 
bronie żydów.”

*: 
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Sprawa marksistów hiszpań­
skich stanowiła więc jedną ca­
łość z® sprawą Izraela i między­
narodowego żydostwa. Fakt ten 
tłumaczy zainteresowanie, oka­
zywane przez różnych świato­
wych polityków dla grzebaczy 
karmelitów, gwałcicieli zakon­
nic, podpalaczy kościołów i kla­
sztorów, zabójców mnichów, 
księży, przedstawicieli klas śre­
dnich i wszystkich robotników i 
chłopów, nie idących na pasku 
Moskwy.

Zainteresowanie to nie było 
czysto moralnym. Ni® było w 
świecie kraju, który by nie miał 
dla organizowania składek swe­
go Lekah alias Lecache (prezes 
L. I. C. A. — międzynarodowej 
Ligi przeciw antysemityzmowi; 

Lud was osadzi..:
■V

„Zlaicyzować Polskę“1 — oto hasło,
„Które podźwignąć” kraj nasz miało wzwyż
1 choć cierpimy, hasło to nie zgasło,
Bo... tych co głoszą że..., nie dotknął krzyż... 
Rana się jeszcze nasza dziś nie goi,
Jeszcze Europa jest wśród wielkich burz, 
A w głowach tych, co psuli... już się roi... 
Swoje reformy kładąc nam do dusz...
Reformatorów owych niecne mrzonki 
Łatwo osądzi nasz znękany lud,
Gdyż ponawiają stare już „nagonki”
1 wywlekają swej nauki brud : —
Polski historię w sposób swój tłumaczą 
Chcą, by „Przedmurze Świata” poszło w pył, 
A na nasz naród wcale już nie baczą 
Pragnąc, by sługą ich — nie Boga był.

...sLWTH- Paruzel

1'— zaciekły zresztą w swoim 
czaste obrońca „kurytarzo- 
wych“). Z chwilą, kiedy żydzi i 
finanseria żydowska solidary­
zowała się z różnymi Caballera- 
mi, Negrinami, Passionariami
— konflikt hiszpański stawał się 
jednym ze sposobów wywoła­
nia wojny światowej oraz do­
brą aferą handlową.

t *1 '*  *
Nigdy nie dowiemy się bo­

wiem, ile setek milionów prole­
tariat światowy przekazał ka­
som o podwójnym przeznacze­
niu, kierowanym przez żydów 
lub żydówki o potrójnym pod­
bródku.

Pewne pojęcie o tym dają su­
my zebrane we Francji :

Komitet solidarności z Hisz­
panią republ. (1937) — 10 i pół 
miliona;

C. G. T. (1937) — 8 milionów 
400 tysięcy;

Komitet dla Bilbao (1937) — 
1 milion 600 tysięcy;

Social. Komitet Pomocy Hisz­
panii Republ. 220 tysięcy;

Dzień Narodowy solidarności 
z Hiszpanią republ. (20 lutego 
1938 r.) — 3 miliony 600 tys.;

Zbiórka w mies, sierpniu 1936
— półtora miliona;

Zbiórka w mies, grudniu 
1936 r. — 5 milionów fr. itp.

Stanowi to już razem 31 mi­
lionów V20 tysięcy franków, do 
których się przyznano. Cyfry te 
osiąga się przez zliczenie list 
zbiórkowych samej Międzyna­
rodowej Pomocy Ludowej.

Nie znamy wyniku zbiórek 
„Na tytoń", .,Na rannych Hisz­
panii republ.”, na „Statek Ma­
drycki’4 z Tygodnia solidarności 
krajowej na rzecz Hiszpanii re­
publikańskiej, z „Dnia krajowe­
go na mleko dla Hiszpanii repu­
blik.4’, z międzynarodowego 
Tygodnia zboża, ze zbiórki zwa­
nej „Chleb — mleko — zdro­
wie4’. I z setek tysięcy, dziesią­
tek tysięcy innych obchodów i 
zbiórek, jakie przez trzy lata 
pompowały pieniądz francuski.

Ł-J
Przynajmniej 100 milionów 

zostało w ten sposób zebranych 
samemu ludowi francuskiemu. 
Szczegóły ani użycie tych pie­
niędzy nie zostały nigdy podane 
do wiadomości publicznej.

Rozliczenia nie dano nigdy. 
Nikt też się o to nie zakłopotał.

Czyż Francja ma na zawsze 
pozostać krajem, gdzie się nig­
dy nie zdaje rachunków?

(„Grinyoirć”)

ZAKAZ SPRZEDAŻY PIWA 
DWA RAZY W TYGODNIU
Vichy. — Na skutek trudności 

zaopatrzenia browarów w po­
trzebne produkty i konieczności 
zaoszczędzania zbóż, postano­
wiono zakazać sprzedaży piwa 
w kwiarniacli f magazynach — 
przez dwa dni w tygodniu. Daty 
zostaną ustalone następnie, po 
uzgodnieniu ich z syndykatem

ZŁOTE MYŚLI
„Żyjemy w epoce, w któ­

rej wielka obfitość zdolności, 
wielkie ubóstwo charakte­
rów.

Kazimierz Jarochowki.

FORTYFIKACJE 
PRZECIWLOTNICZE

W PANAMIE
Waszyngton. — Wojskowe sfe­

ry oświadczają, iż rząd Stanów 
Zjednoczonnych prowadzi obe­
cnie rokowania z rządem repu­
bliki panamskiej w sprawie 
wspólnej obrony kanału między 
obu Amerykami.

Po zakończeniu tych rokowań, 
rząd Stanów Zjednoczonych za­
mierza niezwłocznie przystąpić 
do zainstalowania wzdłuż obu 
brzegów Kanału — szeregu 
nych bateryj przeciwlotniczych, 
stacyj podsłuchowych, składów 
z amunicją i t. p.

Radom. — Na 24 fabryk, któ­
re w Gubernatorstwie zajmują 
się wyrobem mączki kartoflanej, 
15 znajduje się w okręgu Radom­
skim.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenia nale­

ży przesyłać równocześnie z je*»  
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
punktowe to znaczy najmniej-' 
sze, wynosi 15 fr.

KINA W LYONIE
CINE JOURNAL. — Przegląd ostatnich 

aktualności. — Postęp rękodzielni­

ctwa we Francji. — Abisynia — Dii 

buti. — Cuda Ojca Divine. — Mar- 

szalek Petain w St. Etienne i Pity, 

Rysunek kolorowy.

PATHE-PALACE. — Córka Studniarau.

ROYAL — Dowidzenia — mister'Chips!

KINO A. B. c. — „Moulin Rouge“ a 

Barroux.

POSZUKIWANIA

Dla ŁADA Kazimiery ma wa^ 
żne wiadomości ALEKSAN­
DER .— Office Polonais — 2, 
Place St. Ferreole — MAR- 
SEILLE (B. d. R.) Nr. 295...

Rotmistrz Rachwalski Edward 
znajduje się obecnie w niewoli 
niemieckiej. Poszukuje on żon< 
swoją Jadwigę — ostatnio w 
dniu 17 czerwca 1940 wyjechała 
z okolic Poitiers - Parthehay — 
miała wyjechać w towarzystwie 
braci z O. R. ;

Porucznik Strzelecki Ludwik 
także w niewoli, poszukuje sio 
stry Fruzińskiej Izabelli. Dla par 
tych są listy. Wiadomości pro­
szę kierować na adres : Włady­
sław Pobóg ’ Malinowski — 
Camp. Milit. Intern. Pol. — Pen' 
sion Sechof — Wallenstadt — 
(Suise). (287. .

POSZUKIWANIE PRACY

Poszukuje sie dobrego 
ROBOTNIKA ROLNEGO, zna­
jącego prace przy koniach i 
krowach, za dobrym wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia do: Ra- 
benda Józef — Les Contamines 
par Biozat (Allier). Nr. 293...

ZAOFIAROWANIE PRACY

Poszukuje się kobiety (o 
ile możności ze starszą dziew­
czynką) do prac y n a f e r- 
m i e, umiejącej doić krowy, 
z całkowitym utrzymaniem i 
płacą miesięczną w wysokości 
300,— frs. — Zgłoszenia do: Mr,s 
R. de Barrés, Domaine de la 
Plaine, à Jameyzieu (Isère) si­
tué entre Pont-de-Chéruy et Ja­
meyzieu. Nr. 294

Felieton „Wiarusa Poïi&îego" Nr. 12

Józef PACIOREK

. (Ciąg dalszy)
— erzyjść i odejść z kwitkiem... Ho, 

ho! jakem Wałek, tak sobie na to nie 
pozwolę... i nie pozwolę. Stać mnie na 
nowe drzwi. Takich drzwi tysiąc fun­
duję. No nie, Wojciechu? Gość w dom... 
to się ma rozumieć... czym chata bo­
gata — a tu nic. No nie?...

— Będzie pewnie drzwi wyważał... — 
zorientowała się.

— Otworzyć drzwi Wałkowi! Raaaz... 
ćlwaaa... trzyyy!...

Wsparł się. plecami i pchał.... Drzwi 
zaczęły trzeszczeć...

Baśka uchylyiła okno i migiem wy­
skoczyła na pole.

ROZDZIAŁ VII.

Staszek po powrocie do domu czuł się 
nieswojo. Usta i rysy ściągnęły mu się 
cierpieniem. Nadrabiał miną przy wie­
czerzy, ale -matka wyczula w jego prze­
pastnych oczach jakąś utajoną troskę.

— Lepjiej żebyś na te zebrania nie 

chodził. Wróciłeś dziś jak struty... Cóż 
ci z tego przyjdzie.

— Muszę, mamusiu, muszę... Inni jeż­
dżą, kłamią, bałamucą, a ja będę sie­
dział w domu? Nie kształciłem się tylko 
dla siebie, ale i dla drugich.

— Gadali tam co mądrego? — spytał 
ojciec.

Opowiedział cały przebieg od począt­
ku do końca.

— Jest źle — kończył. — Fałsz bierże 
górę! Nie możemy milczeć. Ale samym 
gadaniem też nic się nie zrobi. Trzeba 
działać, a tak trudne. Dziś .sobie dopie­
ro uprzytomniłem, jak mało jeszcze u- 
miem. Im łatwo. Zawsze było łatwo kła­
mać, obiecywać i burzyć porządek. Zu­
bożenie wsi to najlepsza woda na ich 
młyny.

— Młodyś jeszcze... Zapaliłeś się i 
chciałbyś wszystko od razu przemienić 
—- dowodził stary Skubel. Powiedział 
to uroczyście, wstał, przeżegnał sie i 
poszedł do drugiej izby.

Gdy Staszek po chwili wszedł po ka­

pelusz, zobaczył sylwetkę ojca z różań­
cem w ręku.

— Jaka głęboka «dara ts naSzyeh oj­
ców — pomyślał. — Polski chłop starej 
daty to jak patriarcha.

Wyszedł i skierował się w stronę szko­
ły.

Niebo, jak olbrzymi namiot przety­
kany srebrnymi niśmi, wisiało w poś- 
wacie księżyca, bez jednej chmurki.

Na ganku spotkał pana Miska z żo­
ną. Powitali go bardzo serdecznie, roz­
koszując się letnim wieczorem, pełnym 
poezji i muzyki.

— Nie mogę się nigdy dosyć nasłuchać 
tych cudnych koncertów żab... Właśnie 
mówiliśmy, jak piękna jest nasza wieś... 
Czy może wogóle miasto iść z nią w po­
równanie? Tam wygodniej, ale niena­
turalnie i bez uroku.

Pan Misek, mężczyzna w średnim wie 
ku, szczupły, małomówny i nastrojony, 
miał poważanie ne wsi. Był sprawie­
dliwy i każdemu oddał, co mu się na­
leżało. Nie zabiegał o względy u swo­
ich władz, bo nie był zdolny nigdy się 
płaszczyć i pochlebiać. Obowiązki speł­
niał sumiennie. Powściągliwość w sło­
wach czyniła go czasem zagadkowym. 
Często nawet proszony o zdanie nie bar­
dzo pochopny był do jego wypowiada­
nia. Zresztą zależało, kto pytał.

Lubił dzieci i młodzież. Był wycho­
wawcą i nauczycielem z powołana. Miał 
już uczniów pożenionych, którzy mile 
przy każdej sposobności, wspominali la­
ta szkolne, (idy który chciał dowieść, 
że umie dobrze pisać, rachować, zna hi­
storię. mówił: — Ja chodziłem do pana 
Miska. — To wystarczało.

B,o też pan Misek umiał się cieszyć ra­

i dościami dzieci i do nich po ojcowsku 
! się zbliżyą W szkole ś poza szkołą zaj- 
' mowa! się prowadzeniem chóru. Miał 
do tego specjalne zamiłowanie i uzdol­
nienie.

Był również świetnym reżyserem.
żona jego świeżej, miłej powierzcho­

wności, kształtnej figury, o rzutkich, 
nieco nerwowych ruchach, była uoso­
bieniem kochającej żony i dobrej mat­
ki. Wrażliwa na piękno i wszelki ból, 
w rozmowie dziecinnie szczera, kochała 
śpiew i robótki. W wolnych chwilach 
szyła lub haftowała, służąc chętnie ra­
dą dziewczętom.

Ubierała się nowocześnie i gustownie, 
lecz nigdy nad stan. Kochała bardzo 
stroje narodowe, a poglądy na życie 
miała poprawne i świeciła przykładem 
życia katolickie«o-4?hętnie przebywała 
w gronie wieśniaczek, które ją też sza­
nowały i inaczej o niej nie mówiły, jak 
„nasza pani“.

Weszli wszyscy do pokoju. Wspomnie­
nie o przyrodzie i pięknie wsi wypogo­
dziło nieco Staszka.

Usadowiszy się na otomance, chciał 
co powiedzieć, ale nie wiedział od czego 
zacząć. Był nieśmiały w towarzystwie.

Wyręczyła go pani domu i zagadnę­
ła;

— Coś pan dziś nie swój..; wygląda 
jak zakochany.

— Gdzieby tam, proszę pani, nie po­
ra i czas o tym myśleć.

— Ej, oczy zdradzają. To, co się czu­
je, nic łatwo ukryć.

Pan Misek zapalił papierosa i spytał:
— Byłeś, Stasiu, na zebraniu?
—— Byłem.
— No i co tam?

— Nic dobrego.
Naszkicował eaiy jego przebieg.
Nauczycielstwo ciekawie słuchali, U 

pani, łamiąc w palcach zapałkę, zdra­
dzała zaniepokojenie.

— To było do przewidzenia — rzekł 
Misek. — Już wczoraj z twoim ojcem 
o tym mówiliśmy. Ja się od polityki 
zawsze trzymam z daleka, bo wiem, 
że najlepsza polityka to solidna praca. 
W naszym gronie też się mocno popsu­
ło. Wychowanie i kształcenie schodzi 
na bezdroża. Bo cóż może zdziałać przy­
kład zły, jak tylko gorsze jeszcze wy­
padki. Nie decydują dziś kwalifikacje, 
ale przynależność do tego, czy innego 
obozu. Dla Chleba pozbawia się niejeden 
swoich zasad życiowych, łamie sumie­
nie i traci radość, jaką daje praca, bo­
jąc się ciągle, by nie pozostać na bfu- 
ku. Autorytet nauczyciela coraz bar­
dziej upada, zwłaszcza tam, gdzie on 
nie ma taktu. Jakże dziecko może oka­
zywać szacunek w szkole, gdy się w do­
mu nasłucha wielu niepotrzebnych rze 
czy na swego wychowawcę. Oświata 
powinna być dla oświaty, a nie dla po­
lityki takiej, czy innej. Uczciwi, sumien­
ni obywatele- będą prowadzić uczciwą 
politykę, opartą na sprawiedliwości i 
równości.

— Słusznie pan mówi, ale co trzeba 
u nas robić, jak zacząć, żeby skutecz­
nie przeciwdziałać komunizmowaniu 
wsi — pytał Staszek.

•— Trzeba mieć wiarę w jutro mimo 
poczucia zlej, dzisiejszej rzeczywistoś­
ci. Musimy patrzeć na ludzi nawet nam 
wrogich z miłością i wskazywać drogi 
miłości. Dzielmy ludzi na złych i dob­
rych. Są przeróżne partie, ale wszyst- 

| kie można sprowadzić do dwóch. W 
(LjedD£j ludzie e zasadami sprawiedliwo- 
£«. i miłości społecznej — w drugiej 
egoiści, siejący nienawiść.

— Wieś trzeba uświadamiać po kato­
licku. Dlatego uważam, że konieczne są 
na wsi kursy, odczyty społeczno-katoli­
ckie, któreby w sposób popularny za­
znajomiły ludzi z najważniejszymi bie­
żącymi zagadnieniami, niebezpieczeń­
stwami i wyrabiały świadomych kato­
lików. Zresztą nie mój to pomysł... Pro­
boszcz już dawno o tym myśli.

— Ja uważam — wtrącił Staszek — 
że przyszłość będzie należała do sta­
nów, tak zwanych korporacyj. Wszyst­
kie inne formy już wzięły w ‘eb i powo­
li bankrutują. Szamotanie się komuniz­
mu’jest początkiem jego agonii.

Pani domu’ zastawiła tymczasem stół 
w sąsiednim pokoju i poprosiła na her­
batę. Przy stole prowadzili rozmowę na 
różne tematy. Staszek odzyskał weso­
łość i nawet zaproponował śpiew „Choć 
burza chuczy w koło nas“. Czysty, wyso 
ki głos kobiecy wybijał się ponad dwa 
męskie i ulatywał przez otwarte okna 
na kładącą się do snu wieś;

r*  -* *
Świt z‘ocił się Gliniarkami.
W mieszkaniu Skublów krzątała się 

już dziewiętnastoletnia córka Zośka. 
Wstała pierwsza. Wypuszczała kury na 
podwórze, doiła krowy, a czasem zada­
wala obrok koniom. Dziś wstała ocię­
żale, jak zwykle po niedzieli. Zmówi­
ła krótki pacierz i wyszła na podwó­
rze. Zdziwiło ją, że się pies nie poka­
zał. Kiwek czekał na nią co rano przy 
progu, wymachując ogonem. Zawołała 

pąs’ę razy bezskutecznie. Za otwarciem. 
kurnika wysypała się gromada kur, 
zrzędząc i dopominając się zaraz o śnia­
danie. Rozkoszny kogut strzepnął się i 
zapiał potężnie, wprawiając zaspane ku 
ry w zdumienie. Znalazł coś i zaczął je 
po swojemu zwoływać. Zosią weszła tym’’ 
czasem do stajni. Cielę zerwało się ńa 
jej widok, a stojące przy ścianie kro­
wy zwróciły głowy w stronę drzwi. Do­
rzuciła przywiędłej koniczyny do podo 
ju. Na progu bury kotek oczekiwał ną. 
porcję ciepłego mleka... W końskiej 
stajni Lasy dopominał się rżeniem o ob­
rok... Cedziła mleko do garnków, gdy. 
ją doleciało jakieś skowyczenie, .

— To pewnie Kiwek — pomyślała. —1 
Musiało mu się co stać...

Przy stodole leżał Kiwek, wyciągnię­
ty na trawie. Rzadko nawet oczy ot­
wierał. Podniosła go, ale nie mógł się 
utrzymać na nogach...

— Biedne psisko... pobili cię... Kiwek!
Opatrzyła go dokładnie, lecz nie zna­

lazła ani śladu rany. Obmyła mu pysk 
i oczy wodą i podstawiła miseczkę... Pa 
rę razy chlipnął wodę i znów oparł...

Wróciła zmartwiona do domu. Ro­
dzice już wstali. Jacek klęczał przy 
stole, a matka przy łóżku. Zapukała do , 
drugiej izby.

— Staszek... wstań już!...
— Zaraz, zaraz. — odpowiedział.
—- Już dałam koniom obrok... Tylka 

kiwka ktoś struł, czy co, bo leży i może 
wnet zdechnie.

i Ciąg dalszy nastąpi).
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